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Rok XI 


Rozpaczliwa obrona bolszewików nad Dnieprem! 
Rumunia stara się o sojusz z Polska! 


Wieści ze Słowaczyzny. 


(Kerespondencyą własna „Gazety Wieczornej"). 
Żywiec, 1 maia. 


Parę uwag o ośliatnich -zajściach na Słowa- 
czyźmie posyłam w dzliu, który wadle pogłosek, 
ma być dniem bolszewickiego przewrotu. Nie 
wąipiiwie jest to przesada, w każdym raze nie- 
dawne rozruchy Idoszyckie i bardjowskie Świad- 
czą o wzmażńiu agtacyi bolszewickiej, Wedle 
Czechów, rozmichy ta wywołuj. węg!erscy emi- 
saryusze, których wysyła rząd Horty'ego, mie- 
gardzący podobne pomocą czerwonych agitato- 
rów na obszarze słowackim. Czesi twierdzą, żz 
Madziarom idzie o wywoływanie komunisty- 
cznych rozruchów dha upozorowama ewentualne- 
go zbrojnego wkroczenia w dawne granice. Po- 
wowa się przytem czeskie czasopisma ta Prze- 
sunięcią isk węgierskich na Imi demarkacyl- 
naj, oraz na niedawine graniczne Starcia positerum- 
ków maądziarskich z jugosłowiańskim: koło Subo- 
tity (Szabadka), przyczem stroną atakującą mieli 
być Madziąrzy. (Nasz PAT. nie uważał zą stoso- 
wne cbszern'e| podać wliądomośd: o tem charakte 
rystycznem zajściu), 

Z drugrej strony tlolszewizm krzewłą sami 
Czesi i „łęgłenarze” z armii sybirsk:ej. W wojsku 
żywiołów najskrajnielszych jest sporo, W każdym 
razie pogłoski o proponowanym na dziś przewro- 
cie są, — jak dotąd — tylko pogłoskąmi. Słowakom 
pierwsze wybory proparcyonalne do sejmu cze- 
skiego przyniosły parę nizspodzianek. Przede- 
wszystk'em ogromny wzrost głosów oddamych 
ną listę lewicy. Wiobec przewagi żywiołu rolni- 
czego na Słowaczyźniie, wynik to nieoczekiwany. 
Nie zapominajmy jednak, ża ćwierć miliona cze- 
skich żołnierzy į; urzędników, Których umłeszczo- 
ga ma czas wyborów w słowackich miejscowo- 
ściach, oddawało sońdarn'e głosy ną kandyda- 
tów czeskiej lub czechof'lskiej socyalnej demo- 
kracyt. Czysto słowaccy socyaliści są za słabi, a- 
by cddegrać jakąkolwiek nolę w swym krąju; tem 
tłumaczy się ich przyłłaźń z Czechami, gdyż tyl- 
ko z ich pomocą przychodzą do władzy, Jednak 
oprócz Czechów głosowało na listy lewicy nic- 
mało chłopów słowackich, jest to wynikiem silniej 
agitacy skramych, wymikiem tyrańskich rządów 
„narodno - rolnidkiej* partyi, którą ną spółkę z 
Xramarzowoami uprawiąłą polityką wprost dla 


(Ciąg dalszy na str. 2-giej). 


Pod Kijowem wre 


gwałtowna walka! 


Bolszewicy przyparci do Dniepru rozpaczliwie się bronią! 


Warszawa, 5 maja. 

(Telef) (li) W kołach 
głoski, 
jowem toczą się bardzo gwattownę walki. 
be!lszewicką 


JAK  KONTRREWOLUCYONIŚCI 
JA“ POLSCE WALKĘ? 

Warszawa, 5 maja. 
(Telef.) (G) „Gazeta Warszawska“ w kores- 
pomdencyj z frontu podaje, że sytuacya bolszewi- 
ków w ostatnim czasie poprawiła się nieco wsku- 
tek tego, że gen. Wrangel, następca Denikina, za- 
warł z bolszewikami rozejm, wskutek czego mogli 
oni przerzucić znaczne siły na front przeciwko Po 
lakom. Rozrzucona przez wciska polskie odezwa 
do żołnierzy bolszewickich, zakończona słowami: 
„Strzeż tej odezwy, bo to przepustka do mas“, od- 
nosi skutek. Żołnierze bolszewiccy zjawiają się 
masowo przed liniami polskimi i z dałeka wywija- 
ja tymi odezwami i poddają się. Jak donosi „„Na- 
ród“, wojska Pawlanki wa'czą na tyłach armii bol 
szewickiej i w myśl rozkazów Petlury zadają bol- 

szewikom ciężkie straty. 


„UŁATWIA- 


JAK ISKRA ELEKTRYCZNA.. 
Włedeń. 5 maja. 
(Telef.) (G) Wedle doniesień z Amsterdamu, 


czona przez tasze wojską ? przypartą da Dnieprit 


sejjnowych krążyły po- |gą którym wszystkie mosty zostały wysadzona 
iż wedle Hądesztych informącyi pod Ki- przez lużne watahy ukrątńskie, dążące z drugiej 
Armia 
skoncentrowana w olbrzymich mą- 
sach pod Kijowem, ma być według pogłosek uto- 


strony Dniepru. Bolszewicy Ściśnięci polskiyn pier 
ścieniem, bronią sę rozpącziiwymi wysiłkami 


cięstwach polskich nad bolszewikami wywołują 
ogromne wrażenie. Wiadomości o rozbiciu 12 ar- 
mii bolszewickiej i o wzięciu przez Polaków 15.000 
jeńców podziałały na opinię zagraniczną jak iskra 
elektryczna 


„Times“ boją się o wpływy Anglii w Ga- 
licyi wschodniej. 
Wiedeń, 4 maja. 


(Telef.) (G) Wedle depesz z Londynu „Ti: 
mes“ piszą o polskiej ofenzywie, że zwycięstwa 
polskie zmienią do gruntu sytuacyę polityczną 
w całej wschodniej Europie. „Times“ wyrażają 
„ufność“, że Polska nie da się oszołomić sukce- 
sami i nie popełni żadnych błędów. 

Zdaniem tego dziennika zadanie Polski leży 
wewnątrz jej własnych granic. Końcowe uwagi 
„Timesa“ ujawniają obawę koalicyi a szcze- 
gólniej Anglii, że Polska zwycięska może u- 
rządzić sprawę Galicyi wschodniej na własną 
rękę i w tsn sposób wpływ Anglii może tam 
doznać uszczerbku. Te obawy ubiera dziennik 


telegramy prasy hołenderskiej z Warszawy o zwy|w szeię troskliwości o Polskę, 


Rumunia zawrze sojusz z Polską! 
Gorączkowe przygotowania się walki 


Warszawa, 5 maja. 


cu mają się udać wa czwartek do Warszawy, abp 


(Telef.) (G) Wedle doniesień telegraficznych |tu zawrzeć sojusz między Polską i Rumunią. Ar- 
z Londynu dziennik „Daily Telegraph“ donosi, że mia rumuńska w sile 160.000 ludzi jest gotową do 


Rumunia zbroi się gorączkowo, 
gen. Averescu į wielokrotny minister Take Jones- 


DWIE DYREKCYE ROBÓT PUBLICZNYCH 
W GALICYT. 
Warsząwą, 5 maja. 


a przedstawiciel | wałki z bołszewtkami. 


rządzenia Ministra robót publicznych, kretjąc 
dwie dyrekcye rebóf publicznych, jedną we Lwa 
wie dla 46 powiatów, a drugą w Krakow dla 34 


(Telet). (li.). Monitor Pałęki* ogłaszą rozpo- |powiatów. 


SZ 


głowadkiej kułtury ! odrębności narodowej wrozą. 
Po lewicy nalsilniejszem stronnictwem oka- 
salą się partya Hilinki, kierykalno-udową. Ne 
zyskali oni wprawizie tyłu głosów, ile mogli o- 
rzymać przy trochę większem pol.tyczmem wyro 
bieu, oraz przy lepszej jednolitości orzanizacyi- 
vel, ale bądź co bądź wyszli na wyborach nie 
naligorzej, zważywszy miebywały teror, jakiego 
dopuszczałą się rządząca czechofitską partya. 


Czechofilscy nządowcy ną wyborach zawiedł 
sę niemało. Przeprowadziłi wprawdzie swych wy 
bitmych przywódców, jak min'strą Szrobara, Sto- 
dolę, Hodżę, zyskali wprawdzie sily mne: więoej 
równie Hlinkowcom, ale wynik tea rie odpowia- 
da zupełnie ich nadziejom, te ich 8 mandatów wo- 
bec 21 socyalistycznych i 9 ludowych, są dotki- 
wą ilęską, pozbawłiającą ich całkiem władzy wa 
Słowaczyźnie. Zupełnie odwrotny stosunek był 
„w dotychczasowej reprezentacyj w  praskiem 
Naradowem Zgromadzeuwu; miaii w mem Szmo- 
barowcy aż 40 posłów, obecnie spadl. dło 8. Część 
złosów padła na cprońców autonomicznej czy 
ezawistej Sływaczyzny, t, zn. na ludowców 
Himki, których pnzedstawicielstwo liczyło dotąd 
4 mandaty — ogromne zaś ilości wyborców old- 
dały głosy lewicy. 

Jeszcze cięższą klęskę ponieśi rządowi cze- 
chołiłe w. wyborach do senatu. Pol tyka ich zban- 
krwiowała zupelnie, podobne jak Kramarzą w 
Czechach. Pruskie metody, stosowane względem 
prawowitych Slerwiakłów, broniących rozpaczliwie 
swiej narodowej odrębności, zawiodły ma całej 
lini, Pierwszym rezultatem tego bankructwa jest 
powrót więzlonego, a Potem mternowaciego Hlinki 
ną Słowaczyznę. Mozliwe, że przyczyną uwolnie- 
aia jost sam fakt wyboru tego działacza do Ser 
mu (dotychczas był mianowanym przez Czechów 
po przewrodie członkiem Narodowego Zgroma- 
dzenia), możl'wa jed:lak, że Czesi rozpoczną inną 
politykę względem Słowaków, polegającą na 
przejednywaln u przeciwników. Ta sprawa da się 
osądzć dopiero po zwołaniu rowego seimu i po 
utworzeniu nowego rządu. 

Skoro mową o agitacyi madziarskiej, bardzo 
Slnej i krzylkiiwej, ale nie tak skutecznaj, jak się 
to zwylsiło przedstawiać, to trzeba podkreślić z ma 
cisiciem, że nawet anityczesko usposobizin Slowa- 
cy w ogromnej większości odrzucają myśl! o po- 
wrocie na łono Węgmów. 

O sprawy polske wypytują g'ę tu z a'ekawo- 
Śctą. Nie wiedzą niemal nic, co się u mas dzieje. 
Jedyn'e czechofilsiką prasa usłużmie podaje lak 
riajgorsze wia.lomości o Polakach, © bolszewiźmie, 
rozruchąch. głodzie i strajkach. Nadto stale uży- 
wa Strasząlką maądztask'ego, podkreślając, gdzie 
tylko można, bratarje się Polaków z Węgrami, 
wymierzone przeciw Słowaxom, Skutak jest taki, 
że Słowiacy maprawdę sobie wyobrażać zaczy- 
naia, że Polska odbije militarnie "ch kraj Czechom 
ma to tylko, aby go znowu oddać „białej. gwar- 
dyi* Forihy'ego. Wywieraią te pogłoski fatalne 
wrażemie, szkodzą zaś niezmiernie w  połudn'o- 
wym, czysto słowadsim skrawku Orawy, gdzie 
ma się rówiniaż odbyć pleb'scyt Każdy filoma- 
dziąnski odruch w Polsce odstręczą nam zwoler- 
ników, oprócz ulelicznej 'nteligencyi. Madzarów 
tu nikt wóz pragnie, nawet najwięksi nieprzyja- 
zuee Czechów. Przypomina to podobne sto-|* 
amki w Rumumti, która boczy się ną nas za rzeko- 
me kokietowan'e Węgrów. fo pewne, że ną Slo- 
waczyźme tą klrozą mic nie zrobimy. 

Skxarżą się wreszcie Słowacy, iż prasa połska 
talk mało zajrmuje się obecnie ich położeniem. 
W istocie obad(e udichło u nas o sprawie słowa- 
okiej.  Kion'ecznem bylłoby atoli zapoznawanie pot- 
skiego Społeczeńistwą z tąk buskim sąsiadem. Ja- 
kikotwidx czeka go los — wdzięczny będzie za 
każdy „objaw współczucią i zainteresowania. 
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Frankfurt dzisiejszy. 


Dyskusya między Niemcem a Ame- 
rykaninem. 


Jak poznać Frankfurt i mieszkańców jego w ciazu 
jednej godziny? — Frankfurt z mostu Wilhelma. — 
Tum frankłurcki starszy od odkrycia Ameryki. — 
Pietyzm a duch Średniowiecza. — Pozostałości z 
ery Wilkelma. — Naród posłuszny a naród wolny. 
— Krzywe nogi kobiet frankfurckich. — Rozpow- 
szechnienie roweru. — Drożyzna tramwaju i kolei. 
— Bogacze ,rzwolucyjni'. — Sztukowane toalety. 
— Drożyzna żywności į odzieży. — Nędza i Śmier- |, 
ielność dzieci. — Myśli o rewanżu. — Armia dla 
ochrony konstytucyi. — Wytrzebiony militaryzm. 


Frankfurt, w kwietniu. 


Dziennikarzowi frankfurckiemu przypadło za- 
danie oprowiadzen'a po mieście przejezdnego Ame- 
rykanina, który jadąc z jakąś „imisyą* do Europy, 
zawadził ọ Frankfurt; kłopot był niemały, gdy 
gość amerykański zażądał od niego, aby mu w cią 
gu jednej godziny — (tyle Lwiem tylko czasu miał 
do dyspozycyi) — pokazał Frankfurt i jego miesz- 
kańców. Niałatwa to rzecz, jeżeli zważywszy, że 
Frankfurt jest miastem o 450.000 mieszkańcach i 
od niedawna zowie się z duiną „sercem Europy“. 

Pomysłowy dziennikarz jednak Znalazł wyj- 
ście z trudnej sytuacyi: zaprowadził gościa na 
most Wijhe'ma, skąd jak na ekranie filmowym wy 
stępuje przed oczyma widza sylwetką całego mia 
sta, a nadto odbywa się defilada powracających 
z lasku miejskiego i miejsc wycieczkowych miesz- 
kańców. Przypadek i przyroda uczyniły swoje. by 
Amerykamn z zaprezentowanego mu „skrótu“ od- 
niósł jak najlepsze wrażenie. Był to wieczór nie- 
dzielny. Nieboskłcn płomienił się wspaniale zacho- 
dzącem słońcem, nad rzeką zaś zawisł błękitnawo 
szary, przedziwnej delikatności welon. Eksprzsyo- 
nista byłby może z widoku tego — przy zignoro- 
waniu materyi — wydobył duszę miasta; z trze- 
źwym Amerykaninem należało jednak postąpić i- 
naczej, Dziennikarz wskazał mu więc ogromne 
magazyny, potężny most kolejowy, urządzenia por 
towa į gmach szpitalny, powiódł palcem w kierun 
ku hippodromu i Dómu Liebiga, cbiaśnił dalsze za- 
rysy, jak kopułę Teatru dramatycznego,  kościo- ' 
łów Św. Pawła į św. Mikołaja oraz prastarego Tu- 
mu i skierował wzrok patrzącego na długi szereg 
domów, włodący do tak zwanego „Pięknego wido- 
ku“, I w istocie przepiękna jest ta miękka, łagodna 
linia łukowa zapadającego się w zmierzchu miasta, 
tak piękna, żz nawet trzeźwemu Amerykaninowi 
wyrwały się słowa podziwu. Ośmielóny tem Nie- 
miec dodał: Fiankfurtczykk wracający z podróży, 
już z pociągu napawa wzrok tym widokiem, a gdy 
ujrzy stary, czcigodny tum, sterczący w górę i czu 
wający jak pradziad nad gromadą domów — dzie- 
ci, wnuków i prawguków, oko przesłania mu lza 
wzi uszenia... 

— Tak, tak — rzekł uśmiechając się pobłażli- 
wie Amerykarin, Niemcy są sentymentalni i przy- 
wiązani do starych rzeczy. Ile fat ma ten tum? 
Odpowiedź. że stał w tem m'eiscu już w o- 
wym czasie, gdy Kolumb odkrył Amerykę, nie za- 
imponowała gościewi 

— My lubimy rzeczy nowe! Pietyzm ma swo- 
ie dobre strony, lecz Niemcy przechowują obok 
tumu, starych ulic i zamków jeszcze wiele innych | 


wileje rodowe i schematyzm wykształceniowy, or 
dery į biurokratyzm. Nie tak to dawno, że robo- 
talk nie mógł być w Niemczech oficerem, a socya- 
lista ministrem. 

— Ma i Ameryka swój snobizm, swoje przesą- 
dy i tradycve, my zaś — przypomniał Niemiec, 
zabraliśmy się właśnie do dzieła uprzątnięcia 
rzestarzałości i utorowania drogi nowəmu du- 
chowi! 

— A epizod z Kappem? 

— Uporaliśmy się z nim szybko. t 

— Czy iednak ze zgodą wszystkich? 

— Ze zgirdą 90 pre. narodu niemieckiego. 


Datni przyjmuje Romitet Gbrony abw Zachodnich, Lwów. pl 


pozostałości z Średniowieczą: różnice klasowe, feu- które musimy wytępić. 
dalizm, majestat z Bożej łaski, Izbę panów, przy-|nowe, lecz nie więjssze. 


KRYNICA 


* Nr. 5214 


— Widzę jednak — rzekł krytyczny Ameryka- 
nin — jeszcze wiele pozostałości z ery Wilhelma. 
Patrz pan, na każdym kroku tablicy i napisy: prze 
strogi, zakazy i groźby, wszędzie prowadzenie na 
pasku, przyuczanie do posłuszeństwa. Nam wyda- 
je się to Śmiesznem; wslny naród wychowuje się 
Sam i iest samodzielny! 

W tej chwili fala wycieczkowców niedzielnych 
wracała długą promenadą nadbrzeżną. 

— Jak się panu podobają nasze panie? 

= Przykro mi, ale mają przeważniz 
nogi. 

Trudno było zaprzeczyć, moda przepisuje krót 
kie suknie, a kobiety poddają jej się, zamykając C- 
czy na ewentualną brzydotę swych móg. Czy tyl- 
ko Niemki? 

Cały szereg młodych mężczyzn i panien, przy 
strojonych zieienią, popędził na rowzrach. Rower 
iest bardzo rozpowszechniony w Frankiurcie, obe- 
cnie zaś, wskutek wielkiego podrożenia tramwaju 
i kolei, służy prawie wyłącznie do wyctzczek nie- 
dzielnych. 

— Widzę jednak liczne automobile i dorożki? 

— To paskarze i bogacze „rewolucyjdni*. Sprze 
dają nam za drogie pieniądze niestrawne „erzace“ 
Racyonowanie zbyt skąpych artykułów żywności 
prowadzi do paskarstwa, a otwarta furtka na za- 
chód do wywozu najpotrzebniejszych rzeczy Za 
granicę. 

— Nie widzę jednak nędzy. Posyłamy przecie 
miliony i naładowane żywnością statki, Wszyscy 
też dobrze wyglądają. 

— Nie wszyscy. Z mostu nie można wszystkie 
go zobaczyć. Nie widzi pan naszych grobów dzie- 
cięcych, naszej młodzieży szkolnej, nie widzi pan 
strasznego dzieła szerzącej się gruźlicy? Ale patrz 
pan: oto chłopcy czarno odziani i dziewczątka w 
bieli; odbyli dziś konfimnacyę, a obecnie wracają 
z wspólnej przechadzki. Na ile lat wyglądają? 

— Na 8 do 10. 

— Do koanfirmacyi muszą mieć 13 lub 14 lat. 
A te toalsty damskie! Prawie wszystkie posztu- 
kowane i zestawione ze starych rzeczy; nie ma- 
my materyi, ani pieniędzy. Są wprawdzie dobre 
(zarobki, ale na jak długo starczą? Przy rosnącej 
wciąż drożyźnie, żadna pensya nie nadąży. Jaja 
podrożały 20. krotnie, mięso, masło, tłuszcze 15. 
krotnie, buciki 30. krotnie, odzież 40. krotnie, drze 
wo i węgiel 10. krotnie. Funt grochu kosztuje € 
marek, chleb 4.50 m  Najskromniejsze gospodar- 
stwo domowe musiałcby conajmniej ośmiokrotnie 
|powiększyć swe wydatki. Pensye zaś nie rosną 
jw iei proporcyi. Wydajemy wprawdzie dużo pa- 
piarowych pieniędzy, lecz te nas nie chronią od nę 
dzy. Tu z mpstu nie widzi pan tych setek i tysię- 
cy matek, które nie mogą sobie pozwolić ha wyw- 
czasy niedzielne, bo muszą się troszczyć o to, by 
rodzinę swą ochronić od nagości i głodu. Dość po- 
wiedzieć, że otrzymują tygodniowo po 3 i pół fun- 
ta ziemniaków na głowę! 

Amerykanin spoważniał. Upłynęła godzina i 
dziennikarz z gościem wracali ma dworzec. Po 
chwili milczenia Amerykanin zagadnął. 

— Czy Niemcy nie myślę o rewanżu? 

— Nie możemy i nie chcemy o tem myśleć. 
Nasza mała armia będzie armią ludową, armią „dla 
ochrony konstytucyi', jak się wyraził minister 
Gessler. Są jeszcze tu i ówdzie gniazda reakcyi, 
Chcemy mieć Niemcy 
Mitikaryzm wytrzebiłą 
nam wojna z duszy gruntownie! 

— Oby to prawdą była -— zawołał żeznając się 
kac” Amsrykanin. 


krzywe 


s 


SIĘROTĘRETRWO WESA 
NADESŁANE. 


„NA ' ĘCZÓWKA”, Irzędny 
Pensyonat Dr. A. Wąsowi- 
czowej, otwarty od 15. maia. 
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Nędza dzieci niebezpieczeństwem dla Europy. 


Potworny końcowy bilans wojny. — 35 milionów strat w ludziach. — Nadwyżka kobiet wzrosła z 5 
do 15 milionów. — Akcya wyżywiania dzieci. — Ameryłka daje 7 t pół milionów dolarów miesięcz- 
cie. — Statystyka gruźlicy u młodocianych — Wzrost śmiertelności o 160 pre, — Straszna mowa 


sumą 7,500.000 dolarów miesięcznie, Poza tem 
wysyła się do tych krajów odzież i buciki dla dzie 
cl w wartości 6 milionów dolarów. A nadto istnie- 
ja akcye pomocnicze innych państw i setki tysię- 
cy dzieci wyżywiaą i odziewa się zagranicą. Wzru- 
szającą i podziwu godną jest ta gotowość pomocy 
objawiana przez kraje mniej woiną dotknięte, lecz 
bardziej jeszczż wzrnszającą jest myśl, że cała ta 
pomoc jest jakby kroplą w morzu nędzy, że całym 
jej rezultaten może być tylko — oprócz nielicz- 
nych wyjątkowych wypadków — odsunięcie fatal 
nych następstw: nędzy na czas krótki. Jakim bo- 
wiem będzie los tych milionowych rzesz dzieci, 
gdy powrócą z krajów mlekiem i miodzm płyną- 
cych, gdy ustanie amerykańska akcya pomocni- 
cza? Odpowiedź na to daje do pewnego stopnia 
statystyka grużlicy u młodocianych. Wynika z2 
niej, że w wieku między 14a 20 rokiem życia 
śmiertelność jest największa i że w latach wojny” 
wzmogłą się ona o 160 prc.! Straszne są dane, do- 
starczone przez lekarzy z uzdrowisk dla młodocia 
nych robotników i czeladników. Na 4006 badanych, 
nie było ami jednego dostatecznie  odżywionego, 
ani jednego organicznie zdrowego, a u 1718 skon- 
statewano ciężkie wypadki anemii, rachitis, choro 
by serca, płuc i i. Cyfry joh wagi ciała przemawiają 
strasznym językiem. Kilku 16-letnich chłopców 
ważyło po 20 kig. 19 po 22 kg., 34 po 24 kg., 52 po 
26 kg., 123 po 28—30 kg., 14889 po 30—40 kg. Tyl- 
ko 517 miało ponad 50 kg., a tylko 22 miało ntr- 
malną wagę, dla wieku swego odpowiednią. I to 
jest materyal, z którego ma się odrodzić ludzkość, 
to są ludzie, którzy w najbliższej przyszłości doko 
nać mają gigantycznego dzieła ogbędowy świata! 


Lwów, 5 maja. 


Końcowy bilans wojny Światowej wyjawia 
coraz bardziej przerażające cyfry. Duńskie ,To- 
warzystwo badań następstw wojny światowej“ 
ocenia w ostatnim swym biuletynie stratę dziesię 
ciu państw w wojnie uczestniczących na 35 mi- 
tonów (nie licząc w to Czarnogóry, Grecyi i Tur- 
cyi). Ogólna liczba ludn.ści tych państw spadła 
z 401 milionów w r. 1913 na 389 w r. 1919. 10 mi- 
lionów zginęło na polu wałki, 5 milionów padło o- 
fiara wzmożonej śmiertelności poza frontem, licz- 
ba narodzin zmniejszyła się œ Z0 milionów. 

Śmierć tylu mężczyzn w sile wieku męskiego 
odbiła się najfatatniej ma stosunkach międzynaro- 
„dowych. Nadwyżka kobiet podniosła się w dzie- 
sięciu krajach wspomnianych z 5.2 milionów przed 
wolną, na 15 milionów, cò niesłychanie obniża mo- 
żiiwość małżeństwa dla płci żeńskie, Ponadto 
mężczyźni powracający z pola są po części kale- 
kami, po części schorzałymi, cała zaś ludność, Z 
małymi wyijądkami, skutkiem długoletniego niedo- 
statecznego odżywiamia osłabiona i po większej 
części niezdolna do płodzania zdrowych i silnych 
dzieci. Tylko przy największej pieczołowitości i 
dostatniem odżywianiu możnaby te cherlawe z w 
rodzenia dzieci wychować na ludzi silnych, odpor 
nych | do czynu zdolnych, a tymczasem mie ma- 
my czem zaspokoić ich głodu, okryć je przed zim- 
nem, zapewnić im najprymitywniejsze warunki 
hygieny i czystości. Odnosi się to w pierwszym 
rzędzie do b. Galicyi i innych części Polski, które 
przez długie lata będąc terenem boju i przejściem 
dla mitionowych wosk, przedstawiają spustoszone 
i nieuprawne łany, wyłudnicne i wyniszczone mia- 
sta. Nie tepiej ma się sprawa :z nędzą dzieci w wy 
nędzniałej Anstry, w zniszczonych departamen- 


tach Francyi, w Serbii i Czechosłowacyi. Wszę- 
dzie dzieci ponoszą najsroższą karę za niepopel- 
nione winy. 

Pewne wyobrażemie go rozmiarach nędzy dzie 
cięcej daje sprawozdanie „American Relief Admi- 
nistration Furopean Childrea Funds“ (Administra- 
cya funduszów dla niesienia pomocy dzieciom w 
Europie). Z funduszów tych wyżywia się dziennie 
2,578.000 dzieci. Z tego przypada 300.000 na Aw 
stryę, 100.000 na Węgry, 500.000 na Czecho-Sło- 
wacyę, 150.000 na Jugosłąwię, 1,300.000 na Pol- 
ske! Resztą obdziela- się Finlandyę, Estonię, Łotwę 

działa tego 
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iiLitwę. Arheryka przyczynia się dv 


KAZIMIERZ SAYSSE-TOBICZYK. 


W ŚNIEGACH. 
Z puszczy Alp Rumuńskich. 


(Dokończenie). 


Świeca Waygerta ledwie tli. Ostatek. Kwa- 
trans najwyżej. Moja trochę dłużej. 


dzwonków, coraz szałeńszy, coraz piekielniejszy. 

Mierzchnie mróz, puszcza, wilki, zaspy Śkież- 
nie, moc, przerażenie. 

Biel ie mętna stoni Czeluść piorna bez dna. 
Senmość wraża. 

Śnieg kusi i wabi i nęci, ciągnie ku sobie siłą 
nieodporną... 

Jeszcze minuta -~ dwie — — 

Ostatni moment, odbłysk. świadomości mierzch- 

nącei w mrokach Śmierci. 


(25) 


A potem... 4 4 Przy stajiąłem. 
Powiew upiornego tchmienią przegnał mi dre- Latarka tlifa gasnacym ognikiem. Bez Świa- 
szczem przez krew. tla prawie. 


Odwróciłam głowę bezwładnym ruchem. 
Ciemeo...! Wytężyłem uszy. Cisza... 

Poza mną nie szedł nikt. 

— Zostali — zamajaczyło mi w zmaritwiałym 


A więc koniec. 

Waygart mnła trącił w ramię. 

— Słuchaj Numa. Ani sekundy dłużej. Jaszcze 
chwita, a tak czy owak Śmierć. Ledwie się trzy- 


mam. Stefan śpi. Godziny marszu nikt z mas nie | mózgu, 
wytrzyma. Szkoda się łudzić. — Trupy — szepnęła czarna głusza boru. 
Wytężyłem z trudem mrącą świadomość. — I ty też... 
Wigo ool?... — Za chwilę... 
— Ot — kwadrans, półgodziny może marszu = "ię e "HP A ay 3 
a sił i światła. At ie _ dojdzie, Fo m? A u2- — ! — szeleś - 
A mia 4 Sii o szącą piesączołą całun śnieżnego puchu. 
— Dziau- dziau! dziau!.. jęczały oszalałe 


Mechanicznie, nawpółrrzytomnie LĄ) Nasi dzwonki. 
światło, wciąagnatem worek i ruszyłem naprzóć, Nagle zerwało mi się coś w stężałych pier- 
nieoglądając się wstecz poza siebie, w czarną głąb i siach. 
puszczy. j l Obtedaym ruchem zdarłem z siebie worek, 
— Kwadrans, półgodzinny — — kurte narciarsl:ą, czapę, Kamizelkę. 
Ostatnie, mikiłe, migotliwe smugi błysków poj Potworny ubuch polarnego mrozu wżari mi 
wydmach. Syk śnieżnego pyłu. Szum jednostalhy. się w plecy. pkersi i ramiona. Do ziemi przygniótł. 
Szelest metaliczny. í znowu bełkot obłąkanych jZaparł dach .. 


4 wiem prawo kwalifikuje bigamę — 


3r, 3 


Stały wzrost bigamii 
we Francyi. 


Okólnik o dySpeftzie małżeńskiej wydany w dniu 
mobilizącyt, — Wypadki bigami; wzrosły stokro- 
| tnie, — Pragn enie Iegalizowama związków przed 
| udaniem się na front. — Komgplikacye uczucłowe. 
— Brak zrozumienia dła istoty zbrodni, — Dyspro- 
porcyą między występkiern a karą. — Częste wy* 
roki uwadniające. — Przykry dytemat dla sędziów. 
— Projekt zmany prawnej kwalitidzcyj bigamy 
ze zbrodni na prizestępstwo. 


Paryż w kwietniu, 


Dnia 3, sierpnia r. 1914 prokurator republiki 
francuskiej na podstawie przysługującego mu pra- 
wa udzielania dyspenzy od formalności przy za- 
wieraniu związków małżeńskich rozesłał do pre- 
fektów okólnik następującej treści: 

„Bądźcie toleranccy co do formalności poprze- 
dzających małżeństwa. Przyśpieszajcie sprawę; 
Idźcie na rękę tym, którzy pragną uregulować swa 
ie stosunki przed udaniem się na front. Zadowoł- 
nijcie się w raze potrzeby książeczka woiskową, 
Nie wymagajcie przedłożenia metryki“. 

Dawniej, stosownie do ustawy z r. 1897 do 
zawarcia małżeństwa wymaganą była metryka i1- 
rodzin, na której zapisywano także datę ewentuu 
alnego małżeństwa. Brak tego dopisku na me- 
tryce był ipso facto dowodem, że kandydat mie 
był przedtem żonaty. 

Okólnik powyższy rozesiany w dniu mobili- 
zacyi stał się powodem licznych wypadków: biga« 
mi. 

Należy jednak stwierdzić, że już przed mobi- 
lizacyą wypadki bigamii mnożyły sę stale wa 
Francyi. Od roku 1885 do 1894 statystyka prawni- 
cza wymienia 67 skarg o b zamię; od 1894 do 1904 
— 72; od roku 1905-1913 — 80; od 1914 do 1920 
zaś, wedle twierdzenia jednego z wybitnych pra- 
wników wypadki biegami liczyły się na setki, a 
przeważna ioh część nie doszła wcale do wiado- 
| mości władz. 

Po większej części „zbrodnie“ te — tak bo- 
wynikały z 
pragnienia legalizowania zwiazków już dawniej na 
wiązanych przed udaniem się ma front, a to głó- 


R | wnie celem zapewnien a żonie i dzieciom zasiłków 
t wojennych, Były to w ogromnej ilości wypadków 


związki, które w czasie normalnym i przy stoso- 
waniu dawnych ustaw mię dałyby się absolutnie 


: i legalizować (z powodu poprzedniego małżeństwa). 
si Z wyjątk em nielicznych wypadków, 


w: których 


0) o" DWETEP > 4 2 


ià r, w = lk 

Ostatniim, szaleńczym wysiłkiem chwyciłem 
kijki i runątem maprzód, ostatkiem siły, wpólnagi, 
w koszułi, ra oślep w ciemność. 

Parę minut biegu, ubłąkanego tempa, 
tchu... 

Zasyczał wściekle Śnieg. Zgrzytnętły lachy 
krążków metalowych. Świsnęły gnane rozpaczii- 
wą mocą płoiżysica nart — — 

W tem... magle... 

Zaryłem się piorunem w miejscu — 

Przedemną — w borze — kilkanaście kroków: 
— tuż — — światłą jakies — — 

— Wilki... przemknęło mi przez błędną głowę. 

Zmącomym wzrokiem wparłem Się w: migoty 
tajemnych błysków. 

— Oo to!?.. Złuda chyba... 

Ogniki skrzyły się czerwonym blaskiem. W 
tem samem miejscu Bez ruchu, Wyraźnie. Niepoe 
ruszenie. 

— Widma... 

Wytrzeszczyłem wpółprzytornne oczy. 

— Światła! o Boże! okna! domy... lwdziel.. 

Ryk oszalały wydarł mi się z gardła. 

Na skraju lasu -- parę kroków ledwie — na- 
wprost przedernną -- lŚniły migotliwie fanfarą 
życia roziskrzone okna pierwszych, przydrożnych 
chat Valea Cisla... 

Żurawica, marzec 1920. 
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(la niesumiennych awanturników wynikały ko-| brą kolacyę, Przy kolacył z pewnością uśmiechn e | nie akrobatyczno-gimnastyczne komedyi rzym- 
się jeszcze na wspomnienie p. Grabowskiego, któ-| skiej, zastosowując ją do smaku estetycznego kró 


rzyści materyalne prawie we wszystkich innych 
odgrywa główną rolę sentyment a często wchodzą 
w grę komplikacye uczuciowe, wymagające oce- 
wy subtelnego psychologa. 

Oto przykład bigamii, która przyjdz e pod ©- 
brady trybunału w dniach najbliższych: 

Pewien człowiek od szeregu lat żył w separa- 
cyi ze swoją żoną. Przez cały czas wojny i w 
pierwszym czasie po demobilizacyi, żona absolu- 
tn e wzbraniała się wrócić do męża. 

Człowiek ów, robotnik pilny i sumienny otrzy- 
mał zajęcie w fabryce, uzyskał sympatyę i zaufa- 
nie werkmistrza, który widząc jego osamotn'enie 
zaprosił go do swego domu, Robotnik przyjął za- 
proszen e, poznał córkę werkmistrza, pokochał ją 
i zyskał wzajemność. Nowe życie otwiera się 
przed nim, lecz cóż może uczynić, skoro już jest 
żonaty, chociaż żona ta jest mu dziś zupełn e obcą. 

Widzi tylko jeden środek, lecz ten jest „zbro- 
dnią* w obliczu prawa. Robotnik popełnia tę zbro- 
dn ẹ; korzysta z rozporządzenia zwalniającego z 
przedłożenia metryki i żeni się z tą, którą kocha. 

Robotnik ten, jak 1 wielu innych nie ma po- 
jęcia o istocie zbrodni, ne są wstanie wogólności 
oswoić się z pojęciami abstrakcyjnymi oderwany- 
mi od konkretnych faktów; rozumują oni, Że mic 
złego nle uczynili, skoro, lak w danym przykla- 
dzie nikomu nie wyrządzili krzywdy. 

Sędzia śledczy Bonnin, który rozpatrywał se- 
ikl wypadków bigamii, doszedł do przekonania, że 
zbrodniarze najczęściej nie zdają sobie sprawy z 
tego, że popełni zbrodnię, która jednak w koda- 
ksie karnym jest Surowo karana przymusowymi 
robotami na szereg tat. 

Sędziowie, wznaląc karę tę za zbyt surową, 
a będąc zmuszeni wedle ustawy orzec tak, albo 
mie, wydają przeważn e wyroki uwałniające. 

Jest to również niesprawiedliwością i mogłoby 
byś zachętą do bigamii, która bądź co bądź iest 
czynem popełnianym na szkodę życia rodzinnego. 

Prawnicy francuscy proponują obecn e zmia- 
nę ustawy w tym kierunku, ażeby bigamia okre- 
klona dotychczas jako zbrodnta uważaną była od- 
tąd za przestępstwo i jako takie podlegała lżej- 
szym karom. 

Tym sposobem usunęłoby się dysproporcye, 
między występem a karą, z drugiej zaś strony 
zwolnionoby sędziów od przykrego dylematu wy- 
dawania wyroków n esprawiedliw ych. 


Teatralia warszawsliie. 


Zakochani” G. Caillavett'a j R. de Fieursta w Te- 

atrze Małym. — „Pygmalion“ Berperda Shawa w 

Teatrze Polskim. Wieczór klasyczny w Roz- 
maitościach. 


(Korespondencya własną „Gazety Wiecz.) 
Warszawa, w kwietniu. 


Caillaveit i Fleurs lubiani są w Warszawie. 
Spółka ta, którą w czas e wojny rozwiązała Śmierć 
jednego z autorów, nie skrzywdziła wytworami 
swego przemysłu literackiego nikogo — z wyląt- 
kiem domorosłych, polskich autorów, którzy cze- 
kają swej kolei skromnie w ogonku, dopók nie 
zejdzie z afisza Fleurs i Caillavett. A czekają nie- 
jednokrotnie długo, bo ci dwaj sprytni Francuz 
swoją sentymentalno-dowcipną szwargoiwościa 
ściągają do rozmównicy teatralnej tłumy, jakgdy- 
by naprawdę mieli wszystkim wiele do powiedze- 
nia. I nim się publiczność przekona, że wysłucha- 
ła tylko czczego gadania, mijają wszystkie akty 
komedyi. Polski autor jest szczerszy. Je- 
żeli niema nic do powiedzenia, zdradza to zaraz w 
pierwszym akcie i biąda mu, gdy swą mądrość 
schował do aktu ostatn ego, bo mówi już wtedy 
»— do lampy. 

„Zakochanymi* Caillavett'a i Fleurs'a zaopie- 


| 


ry Szarzował dla dobra sztuki i który jest jednym 
z najsympatyczniejszych aktorów szyifmanowsk e- 
go zespołu, W pani Brydzińskiej zaś wcale nie tru- 
dno się zakochać i zdaje się, że czyni to w obec- 
nej chwi całą Warszawa, ta mianerwicie, która 
widziała „Zakochanych“. Miłość bow em — zwła- 
szcza na wiosnę — jest zaraźliwa, jak ziewanie. 


W Teatrze Polskim wznowiono „Pygmaliona” 
Shawa w doskonałej obsadzie. We Lwowie grała 
rolę Elizy Doolittle p. Solska podczas swych go- 
Ścinnych wystębów; w Warszawie gra obecnie E- 
lizę p. Przybyłko-Potocka. Elizę można też uwa- 
żać za jedną z najlepszych kreacyi p. Przybyłko. 
Pojęła ona tę rolę inaczej niż Solska, podkreśla- 
jąc stnie żywiołowość tej dziewczyny „z ryn- 
sztoka”.  Żmudna praca przeistoczenia Elizy, jej 
bezwzględne posłuszeństwo dla nauczyciela wy- 
mowy, nie rozgrywa się w oczach widza. Na Sce- 
mie zjawia się Elza etapami: najpierw, jako skrze- 
cząca, wyjąca i wygadama kwieciarka, potem jako 
chętna, jecz krnąbrna adeptka na pannę sklepową, 
w akcie trzecim następuje jej niefortunny jeszcze 
wystep w „towarzystwie, w czwartym jest Eliza 
już „księżniczką“, w której budzi się już żywioło- 
wy bunt, spokrewniający tę wytresuwaną miss z 
kwieciarką z aktu perwszego. Akt ostatni jest już 
jakby pogodzeniem się wszystkich elementów w 
Elizie, która stała się wreszcie człowiek em. 

Możnaby powiedzieć, że Shaw dał nam histo- 
ryę kultury człowieka — od rymsztoka da salonu. 
Zależało mu oczywista na przejrzystem i plasty- 
cznem zademonstrowaniu różmic w pochodzie, ró- 
żnic zewnętrznych tyłko a wspólni wewnętrznej. 
I temu właśnie nie zatraceniu siebe zawdzięcza 
Eliza ratunek własnego człowieczeństwa, U Sol- 
skiej suggestywne poddanie się władzy nauczy- 
ciela Hgginsa było prawie zupełne, cudowność 
przemiany, jaskrawa i bezsporna aż do seeny z 
pantoflami. W p. Przybyłko natomiast uczciwa 1 
dumna dziewczyna z ludu żyje wewnętrznie wciąż 
i wybuch jej jest spodziewany. Solska zaznaczyła 
też inaczej, może rzewniej, erotyzm —— Przybyłko 
zatarła jakby tę strunę a miast tego wydobyła w 
akcie czwartym i piątym pierwiastek radosnej 
zemsty za to, że traktowano ją jako objekt, dla 
eksperymentu tylko. P. Przybyłko takiem ujęciem 
przeniosła walke Elizy i Higginsa na szerszą! are- 
nę, z walki dwóch dusz, zrobiła walkę dwóch świa 
tów, uspołeczn ła ją niejako. Zarzuciła tak — zu- 
pełnie słusznie zresztą — literacki sentymeńncik 
miłosny, który świta tylko w sztuce i nie został 
doprowadzony do końca, dała natom ast pełnię ży 
cia temu, czem Shaw oddycha ti. walce z klaso- 
wością. 

Higginsa grał po Zelwerowiczu p. Bończa- 
Stępiński, tworząc nietylko typ sceniczny. Jest 
to aktor, me posiadający szablonu, a pełen życia 
wewnętrznego, własnego, Cecha to ogromnie cen- 
na u artysty, tem cenniejsza. że rzadka. Aktorzy 
żyją bowiem zazwyczaj oderwanem życiem sce- 
micznem, które jest albo naśladownictwem „natu- 
ry“, albo komizmem, lub patosem teatralnym. Boń- 
cza, jeżeli nie um e być sobą — „położy“ majpo- 
spoliciej swą rolę, jak to uczynił w „Willi nad mo- 
rzem“ Orabińskiego, albo stworzy — ne majster- 
sztyk! — ale kreacyę żyjącą jego nerwami i jego 
najistotniejszym temperamentem duchowym. Ta- 
kim był Bończa w „Majorze Barbarze“ Shawa, ta- 
kim też był w „Pygmalion e", A że tak doskonale 
siebie uzewnętrznił w sztukach Shawa, ustaliło 
się w Warszawie mniemamie, że w nch właśnie 
Bończa odnalazł — siebie. 

Nowość wprowadził ną ostatniej premierze 
teatr Rozmaitośc’, dając tak zwany „Wieczór kla- 
syczny”, poprzedzony prelekcyą profesora Przy- 
chockiego. Za pomysł należy się dyr. iLorentowi- 
czowi podzięka. Już „Babie Koło“ Arystofanesa 


kował się Perzyński, otuliła go opieką reżyserya | było pewnego rodzaju sięgnięciem do starych skar 


i Drabik a uroku tej naiwnej hecy dodal artyści. 
Komedyjka — scilicet farsą —— zasługuje na pogła- 
skanie leciutkiem słowem: miłą, co nie wyklucza, 
że jest glupiutka. Nie popełnia jednak grzechu, 
'który się nazywa: niesmakiem i, jeżeli kogo stać 
ma to, może nawet po niej spożyć z apetytem do- 


bów, n estety jednak chybionem. „Szelmowskie 
sztuczki Epid'kusa' Plauta zaniechały  natem'asl 
wszelkiej nłefortunneł imitacy | były komedya 
rzymską „in natura“. Komedya rzymska nie jest 
nam obca, z niej wyszła bowiem komedya francu- 
ska, przytłumiwszy oczywista znaczn e rozhuka- 


lewskich widzów. Już wędrowna komedya śred- 
niowiecza była jakby spadkob erczynią rzymskiej, 
Jej rdzeniem pacierzowym było „hauswurstowa- 
nie“ — był „pajazzo”, owa majwiększa wartość 
dla tłumów. 


Tak też stylowo ujeto „Epidicusa" w Rom 


| maitościach, ne szczędzą zupełnie gestykulacyh 


nią uzupełniając komizm Sytuacyi i akcyi. Mau 
szyński w roli głównej był komedyantem w $c» 
slem tego słowa znaczeniu, pojął jadnak swą rolę 
zbyt zewnętrznie. Zapomniał o swej duszy wśród 
figlów i szelmostw, duszy niewolnika, marzącej o 
— wolności. Zbyt często jednak w sztukach Plauta 
powtarza się ten moment wyzwolenia z niewol- 
mictwa w nagrodę za zasługi, iżby go mwależałe 
zlekce ważyć, Jestto zresztą moment przeżyty 
przez samego autora, I dlatego strach przed karą 
cielesną nie powinien być ośmieszony a szczery. 
Strachem tym przemawiał były niewolnik Plautus 
do społeczeństwa, przemawiał tu sercem na chwi- 
lę, uczuciem obnażonem na widok publiczny, pod- 
czas gdy szyderstwem i kpinami przemaw ał zwy- 
cięski już rozum i talent, to jest bo, oo niewolniko- 
wikpcecie dało moc wyzwolenia się i wyrośnięcia 
nad przesąd i twarde prawo rzymskie. 

Gra Maszyńskiego była dla widzów czem$ 
niespodzianem i oszałamiającem. Ne bawiła — bo 
jej komizm był stylem. Zaniepokoiła raczej tych, 
którzy „solidnie“ radzi byl wysłuchać „klasycznej 
komedyi', klasycznej — co stało się synonimem 
umiaru, powagi — ba — ociężałości. A tu właśne 
rzymscy dostojni „cives“ lubili się rozkoszować 
rozhukamym temperamentem histryona, którym 
tak serdeczne jak niewolnikiem pogardzali. Mimo 
wszystko jednak p. 'Maszyński przeholował, a 
przekroczył miarę dlatego, że komizm jego nie 
był — humorem. P. Maszyński męczył się swą ae 
krobatyczno-stylową grą i może też to jego flzya« 
cznie trudzenie się dz ałało tak niekorzystnie na 
widzów. P. Maszyński nie jesi już przecież tym beź 
godności własnej histryonem, jest artystę, dlą któs 
rego skoki, nieartykularne kw.ki i gwizdy były 
czem$ — może — przyłcrem. 

Komedyę Plauta poprzedził szereg recytacyi, 
nie zupelnie udatnej z Ajschylosa, Safony, Katula 
i Liwiusza. Najlepiej wypadła „B twa nad Trazy» 
menem“ Liwiusza powiedziana bardzo pięknie 
przez p. Rychterównę. Jednakże — szczerość tego 
wymaga — ostrzedz należy recytatorkę przed m'e. 
bezpieczeństwem maniery 


J. Stycz. 


Wieści z Przemyśla. 
Śmierć i pogrzeb prezesa powiatu ks. Sapiehy. — 
Wystawa obrazów Strońskiego. »SQdny 
Dzień“, „Złodziej. — „Wesołe przygody Nema w 

Warszawie“, i 
"Od naszego korespondenta), 
Przemyśl, 2. maja, 


Dnia '29. kwietnia bm zmarł we Lwowie Wia- 
dysław książę Sapieha, prezes Rady powiatowej 
przemyskiej. 

Zmarły był przez długie lata: także prezesem 
Towarzystwa gospodarczego i w tym charakterze 
przyczynił się wielce do podniesienia w kraju r:l- 
nictwa i hodowli bydła. Pozostawił po Sobie 
szczery Żal wśród szerokich warstw ludności, 
zwłaszcza wśród ludu wiejskiego, którego był 
szczerym przyjacielem i doradcą. Także «wśród 
sształcącej się mł dzisży zachowa go niejeden we 
wdzięcznej pamięci, gdyż jakkoiwiek dla siebie 
bardzo oszczędny, miał hojną nękę dla ubogich 
studentów garnących się do nauki. 

Zwłoki zmarłego sprowadzono do Przemyśla, 
a stąd odpr: wadzono je uroczyście do jego posia- 
ułości ziemskiej w Krasiczynie, gdzie złożono le w _ 
zrobowcu familijnym, mieszczącym się w dzie- 
azińcu starego zamku. Mszę, żałobną odprawił ks. 
biskup Pelczar w asystencyi ks. biskupów Fische- 
ra i Sapiehy, księży i przedstawicieli ludu, przy- 
byłych licznie ze wszvstkich posiadłości zmarłe- 
zo księcia. 

W ubiegłym tygodniu odbyła się w sali ratu- 
szoweś tut Magistratu wystawa obrazów Marya- 


„GAZETĄ WIECZORNA” 
A. IW EN. 


Mr. 5214 
Ji < u 


N aip czyta Jszy tygodn k satyryczny w Polsce. 

Niezawisłiy organ satyry politycznej. 

Najmiisza lekturą w sezonie podróży w góry, nad morze i do 
zdrojowisk, 


W części Hłerachisj „SZCŻUTRA* 


współpracują: Jan Hasprowicz, Edward Słoński, Stanisław Wasyle- 
wski, Jan Lemański, Włodzimierz Perzyński, HenryX Zbierzchowski, 


Benedykt Hertz, Alam Zażórski, Jerzy Guranowskii i wielu innych. 


Dział tlustracyi „SZCZUTRAĆ 


zasilają: Marya Berezowska, Wanda Reicherowa, Wacław Borowski, 
Kazimierz Sichulski, Władysław Jarocki, Edward Głowacki, Kamil 
Mackiewicz, Brunon Gęstwiczi, Kazimierz Grus i w. L 


Kierownictwo liter.-artysiyczn2 


spoczywa w ręku pp. Kazimi.rza Grusa i Henryki Zbierzchowskiego. 


Cena pojedynczego numeru 4 Mk. 


Do nabycia we wszystkich biurach dzienników 
i trafiKach. 


Redakcya, Administracya I Ekspedycya 
Lwów, ul. Sokola 4. 


EPO A 


, —awyŚświo tla od 3 mała 1920 wspaniały dramat w 4 
zęściach wedle powi>ś i Gru 'waldai Helwig rt. 


URNA SEMIRAMIDY 


PrZeePIQRNA legenda assyryjska 


T eść: Młody architekt Rolf, stara się o rękę córki zbieracza starożytności. — Tajemnica urny assyryjskiej. — 
Zalety niewolnik królowej Semiramidy. — Uczta. — W lka ze złym duchem Rolfa. —  Czarowny pałac i jego 
tajemnice. — Zwycięstwo pracy i pomysłów. — — — NADTO DOBOROWE UZUPEŁNIENIE. 


UW GA. Począwszy od 5 maja b. r. przedstawiznia odbyw.ją się w dni pswszednie od godziny 5 bępe; ut u, 
1125 


w niedzieln i święta od g'dziny 3 ponoł: dniu. 


radości, iakie ją ogarngło wobec niespodziewanej 
wieści. Miała wrążenie, Że została poprostu tą 
radością przeszyłą do głębi i zdjęło ią pragnienie 
przyciśntięcia dłoni dg persi. jakby dłą zakrycia 
ramy. Zdołała jednak zachowąć pozorny spokój, 
. [może nawet trochę nienaturalny, i odrzekła: 
— Dlaczego? Pogłoski tego rodzaju zawsze 
obiegają w Rzymie. 


ROBERT HICHENS. (56) 


PŁODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ. 
Tłómaczyła z angielskiego 
BR. NEUFELDÓWNA. — Pami nic o tem nie słyszała? 
(Ciąg dalszy). — Nic zupółme. N» sądzę, żeby to była pra- 

— Mam na myśli jego wylazd do Monachium. | wita. 

— Do Monachium! Pan Denzil! — Dlaczego nie? | 

Dolores drgnęła; w głosie iei odezwało się = Dlatego, że wedziatabym coś o tem, 
siline zaniepokojenie. — Może to tajemnica dyplomatyczna. - 

— Pan Denzil jedzie do Monachium? i Dolores byta bardzo ciekawa od kogo księżna 

— Nie wątp'e. Ale niezupełnie rozumiem, jaki miała tę wiadomość, ale 1e chcałaą pytać. 
vwiązek mają południowi Niemcy z istotą chara-' . A zatem pan Demzil ma być mianowany 
cteru pana Denzila? min'strem rezydentem? —- rzekłą, 

— Mam na mysi jego wyjazd do Mona-|  — Tak mi się zdaje. 
chum. Księżna pcchyliła se zlekka naprzód. 

— Do Monachum! Pan Denzil! Dotorss drgng- — Sądzę, że byłby już czas, neprawidą? 
ta; w głosie odezwiało się silne zaniepokojenie. |A, mówiąc między nam. przypuszczam, że waszą 

— Pan Denzil jedzie do Monachium? ambasadą mie marrwiłaby się, gdyby się pozbyła 

Ksężna Mancelli zawahałą się napczór.|z Rzymu pana Denzila. i 
Wyciągnęłą rekę i odsunęłą porcelanę, nie počno- — A to dlaczego? Pan Denził jest bardzo 
sząc wzroku, poczem rzekła: mądry. 

— Obawiam się, że postąpilam tak, lak po- —©Q zapewne — często bywało, że gdy Za- 
stępuje nekłedy pali Denzil, o ile mówią. Oba- dąwana księżnej pytanie, wymagające odpowie- 
wiam się, że się zgapiłam. jdzi bezpośradniej, ujawniała skrytość. będącą ry- 

Dolores zdążyła odzyskać panowamie nad sem charakcterystyczny m Rzymian. Może były pe- 
sobą, które była — ozmła to dobrze —-- przaz chwi- | wne drobne uchybienia.. n'e wiem. Czy p. Denzil jest 
le utraciła. Przerązłą się gwałtownego uczucia lzawsze w zgodzie z inmytn. dypłomatami? Zda 


| 


h 


Str. 5. 


na Strońskiego, przernyślanina, młodego utalento- 
wanego malarza, który na miejsce pierwszej. zbio- 
rowej: wystawy wszystkich prac swoich obrał 
miasto rodzinne. Zarówno u publiczności zwiedza- 
iącej wystawę jak u nielicznego grona znawców 
przebywających na  partykularzu przemyskim 
zjednał sobie p. Stroński szczere uznanie dla tylu 
(wystawa obejmowała 170 obrazów) dowodów ta- 
lentu i rzetelnej a gorliwej pracy artystycznej, — 
Znalazło się wielu amatorów, którzy «brazy nā- 
bywali. Stroński celuje głównie w portretach i pej- 
zażach. 

Po rozwiązaniu się Teatru polskiego, istnie- 
jace tu od wielu lat amatorskie Towarzystwo dra- 
matvczne Fredreum zaczęło nczwijać żywszą 
działalność. Wystawiona dwukrotnie sztuka Leona 
Wiesenberza pt. „Sądny Dzień“ była bandzo sta- 
rannie wyreżyszrowana (Boelke) i trafnie obsa- 
dzona. Bardzo dobre typy żydowskie stworzyli 
pp. Tarnawska, Mrowińska, Boelke, Piątek, Zau- 
fal, Janicki, Sala była zapełniona. 

We środę będzie odegrany „Złodziej“  Bzrm- 
steina. Wysiąpią: pp. Barwińscy, Mrowińska, Mi- 
hułowicz, Boelke i Przemyski. 

Staran'em tutejszej „Czytelni Naukowej” od- 
była się onegdaj w sali Magistratu, którą, publicz- 
ność szczelnie wypełniła,  prelekcya Henryka 
Zbierzchowskiego na temat: „W syrenim grodzie, 
wesołe przygody Nema w Warszawie”. Barwna 
ta i żywa satyra na stosunki Stolicy i megalorna- 
nię warszawiaków, utrzymana już to w tomie 
poważnym, rzecz wym, już to traktowana z po- 
godną innig i dowcipem, zjednała poecie zasłu- 
żony poklask. Sigma, 


0D WYDAWNICTWA. 


Z powodu dalszego podrożenia kosz- 
tów wydawniczych zniewoleni jesteśmy 
podwyższyć cenę „GAZETY WIECZORNEJ“ 
na 1 markę. Wobec tego wynosi z dniem 
dzisiejszym 
CENA POJEDYNCZEGO NUMERU 
„Gazety Porannej' 1 markę 
„Gazety Wieczornej* — — — 1 markę 


CENA PRENUMERATY MIES, 
z przesyłką pocztową: 


„Gazety Porannej" — — — — = 20 mk, 
„Gazety Wieczornejć — — — — 20 mk 


obu wydań ra”em ( ,Por.* i.,Wiecz.'*) 38 mk 


tyż agi" 


wało mi sę, żs mial jakieś ntemite zajście z pe- 


winym ambasadorem. 
Dolores, podobmie tak wszyscy, słyszała o 


wypadku z Żóra'wiern. 

— Tak jest — rzeka. 

— A we? 

Zapadło miłczenie. Po chwili Doloreg powtó- 
rzyła: 

— Wiedz'ałąbym coś o tem napewno. Mój mą? 
tak dobrze zna Denzilów, 

Nie z dźwięku głos, ale z zwrotu zdania 
a poznała, że Dolores jest zazdrosna o Dem 
zdłó w. 

— Tak, wiem, że łączą was z nimi bardzo 
ścisłe stosunki — odparła, używając liczby mno 
giej przez złoślwiość. — Jednakże zdarza się, że 
wiele rzeczy przedostałę s'ę w Rzymie do wiądo- 
mości publicznej bez przyczynienia słę osób maj- 
bardziej zainteresowanych. A nadto.. proszę mi 
wybaczyć |... wydaje m. stę, że Angicy cte umieją 
dochować własnych tajemnic, 

Mówiłą swobodnie, z uśmiechem. 

— Czyżby? Mamy przecież opinię ludzi takich 
powściągliwych, 

— I słusznie... w obejściw. Ale do zachowank 
ae. ue wystarczą tyłko powściągiiwe o 

e. 


C d. n.). 


Str. 6 


P. T. Prenumeratorów „Ga- 
zety Wieczornej" „Gaz: Po- 
rannej' prosimy o 


BEZZWŁOCZNE 


wpłacenie prenumeraty za 
miesiąc MAJ, a to tem pew- 
niej, że tym Prenumeratorom, 
Którzy prenumeraty nowej 
wraz zewentualną zaległością 
nie wpłacą najdalej do dnia 
1O-go maja br. zniewoleni bę- 
dziemy wstrzymać w tymże 
dniu dalszą dostawę wzśglę- 
dnie wysyłkę gazety. 

EESE. dw www OW "AW ZSB 


AMBRYKANIE POWIADAJĄ: „PATRZ WIĘ- 
CEJ NA TWĄ PRACĘ, NIŻ NA ZBGAREK; DŁU- 
GI CZAS DOBRZE ZAJĘTY WYDAJE SIĘ KRÓ- 
TKIM; KRÓTKI DZIEŃ MAŁO ZAJĘTY WYDA- 
JE SIĘ DŁUGIM, 

(„Liga pracy“ — Warszawa — 


m 
RKRONIEAĄ 


Repertuar teatru miejskiego. 

We środę, 5 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
10 raz 14-ty „Asystent, sztuka w 3 akt. Gauvryeli 
Zapolskiej. 

We czwartek, 6 kwietnia o godz. 7-mej w. 
„Księżniczka czardasza”, operetka w 3 aktach E. 
Kalmana z pp. Miłowską, Kasprowiczową, Załę- 
ską, Kuligowskimn, Justianem, Folańskim, Łom 


Czackiego 3/5). 


kim. 

W piątek, 7 kwietnia o godz. 7-mer wieczór 
Rigoletto“, opera Verdi'ezsa z pp. Krugłowskim 
w roli tytułowej, Argasińską i Łowczyńskim. 

W sobotę, 3 kwietnia o godz. 3-ciej po pol 
„Śłuby pameńskie , kom. w 5 akt. Al. hr. Fredry. 

W sobotę, S kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
„Księżniczka czardasza”, operetka w 3 aktach E. 
Kalmara. 

— - 
Repertuar Teatru kaca 
(zmach ul. Ossolińskich 10.). 

(Bilety wcześniej w biurze dzienników St. So- 
kołowskiego, ul. Jagiellońska 5—7). 

Od wtorku, 4 maja codziennie o god 
wieczór: R. Rings, tancerka dA A 
Ribo; „Próba miłości”, operetka. 

—0— 


Repertuar teatru lit.-art. „Czwórka* (Rejtana 3). 
Program XX. od moniedziałku, dnia 3. maja | 
zodzienn'e o godz. 7.30. 

Prolog — Z. Orw!cz, Anda Kitschman w swo- 
im reperiuarze, „Polka kokietka“, vdtańczy Mila 
Kamińska, balerina Teatru Więlkiego w Warsza- 
wie, Paulną Noskowska, p'osznki liryczne, Ro- 
muakd Gfienasieński, jako „Wojtek Jałówka w 
mieście”, Marek Wimdhem w swolm repertua- 
rze, „Wyratowaął”, operetka w 1 akcie T Śląza, 
(ze seryi „Maks 4 Moryc“), muzyka J Boczkow- 
skiego (M. Czajkiorwiska, P. Noskowskaą, R. Gie- 
rasieński, Z. Orwicz, M. Wirdheim). Konferuje 
Zługniew Orwicz. à 

Bilety wcześniej u Q. Seyfarta (Akademicka 
1 6), a ad 6 wiecz. przy kasie, 

—y" 


(g) Deszcz. Bafsam dla znękanej od przetwczę 
snel. spiekoty ziemi, deszcz majowy od wczoraj 
szego popołudnia już parokrotnie przerwał momo- 
tonię wiosennej kanikuły. Obmytz z kurzu drzewa 
skwerów miejskich jaśnieją naiżywszą zielenią 
rozkwitu, a ulice wyjątkowo czyste zdają się za- 
pominać, że wczoraj jeszcze tonęty w obłokach 
gryzącej jak trujące gazy, kurzawicy. 

Obywatelstwo honorowe nadała Rada m. 
Szczerca, w uznaniu zasług poniesionych okoła 
rozwoju miasta, długrletnizamu swemu radnemu i 
wiceburmisttzowi p. Stanisławowi Przyijacielowi 
Wolańskięmu, tamtejszemu aptekarzowi, który po 
trzydziestoletn”m prawie pobycie przeniósł się na 
stały pobyt do Lwowa. 

Zabójca cara rozstrzelany. „Przegląd Wieczor- 
nył podaje, jakoby domniemanego zabójcę cara 


„GAZETA WIECZORNA“. 


SUBSKRYBUJCIE 


POLSKIE 
POŻYCZKI 


PAŃSTWOWE 
KRÓTKOTERMINOWĄ 
i DŁUGOTERMINOWĄ. 


a E 


JEST TO 


dobra 
i dogodna 


LOKATA KAPITAŁU 
lub OSZCZĘDNOŚCI 


a 
Obliś$acyami Pożyczek 


jak gotówką 
można złożyć kaucye 
w instytucyi rządowej, 


zabezpieczyć kapifal malolefnich 
a 


Obklisacye Pożyczek dynuje, Lwów, ię > 


można w każdej chwili 


zastawić 
[| 


atrzymać 


ne 80% kapitału! 


| c z A 
Subskrybuicie! 


To nietylko 


wasz obowiązek obywafelski, 


I debrze zrozumiany 'nferes! 


| we Lwowie wzywa Polaków 


Na 5214 


Mikołaja II. Szatłowskiego, odesłanego przez wta 
dze polskie do Rosyi, bolszewicy aresztowali i 
rozstrzelali 
(PAT.) Okradzenie kościoła w Krałrowie, 
Dzienniki donoszą: Onegdaj w nocy do kościoła 
OO. Bernardynów pod Wawelem włamali się o 
pryszki i skradli wotą z dwóch ołtarzy. 
Dziennik wiedeński „Der Neue Tag“ za” 
wiesza swe wydawnictwo. Od dnia 30 kwietnia 
przestał ukazywać się „Der Neue Tag". Powo" 
dem tego dobrowolnego. chwilowego zawieszenia 
są obecne trudne warunvi, zarówno techniczne: 
jak finansowe, jaketeż brak potrzebnej ilości pa- 
pieru. W razie poprawy stosunków, redakcya po- 
dejmie na nowo swe czynności. Jest to już dru- 
gie pismo wiedeńskie, zmuszone do tego faktu, 
gdyż 15. ubiegł. miesiąca — o czem donosiliś- 
my — przestał z tych samych powodów wycho- 
dzić „Der Morgen“. 


KOMUNIKATY. 


Zarząd Okręgowy Polskiego Białego Krzyża 
internowanych w 
czasie rewolty: ukraińskiej w Kołomyi w r. 1918-19 
aby zgłaszali się pisemnie do Magistratu miasta 
Kołomyi celem uzyskania odznaki pamiątkowej. 

Dar Narodowy dła J. Pifsudskięgo. D. O. G. 
komunikuje. Wpłynęły następujące ofiary: M. Sko- 
limowski 50 Mk.; St. Miłaszewski 50 Mk.; E. Ze- 
gadłowicz 50 Mk.; St. Wyrzykowski 50 Mk.; N. 
Kowalski 25 Mk.; O. Żeromska 26 Mk.; Marya 
Begenhamndt 16 Mik. 20 fg.: Kap. J. Kozicki 20 Mk.; 
Koło młodzieży w Suchowoli 235 Mk. 50 fg. 28 Rb.; 
Józef Czarnowski 1000 Mk.; Stefania Gumftówna 
i Elż. Greenwelt 110 Mk.: J. Dzięciołowiski 1 Mk.; 
Koło młodziaży Sola sc-Zdrói 35 Mk.; Persortal cen- 
trallntej stacyi radio-teleg. Warsz. 242 Mk. 50 fg.; 
Stow. szk. „Ochota“ z Darmina 191 K.; Dzieci 
szik. Kop. Zagł. Dąbr. z Bolesławia 132 Mk. 

—— 

Księgarnie kresowe otrzymały cd niedawna 
we Lwowie dzłellną towarzyszkę w postaci nowej, 
ruchliwej księgarni w dawnym tokalu firmy: Zien: 
kow'cz — Chęcński. Pod kterunkiem p. Stanusła- 
wa Rehmana, zdołąła ona już owoonie zaznaczyć 
swe istnienie, służąc specyalnie potrzebom ducho- 
wieństwą i szkolnictwa Małopolski. Z wyda- 
wuńctw jej wielkiem uznaniem cieszą się prace: 
dra T. Prusa, M. Theng ! ks. J. Panasią, tudzreż 
wielki wybór rzeczy kościelnych i szkolnych. Nie 
ustgjąc w swej wytężomej działalności, zamyśla 
księgarma wprowadzić niejedną jaszcze nowość 
w księgarstwie naszem. 

—y— 
Leksrz-dentysta Dr. m Brzeski powrócił i ordw 
= 


= ` 


W sobotę 24 kwietnia b. r. w kościele Maryi Ma 
gdaleny pobłogosławił Njprzew. ks. Biskup Dr. Ban 
durski związek małżeński HEET: Maurycego hr. Wo- 
lańskiego, właśc. dóbr Rzepińce, jedn. ochotnika W. P., 
z p. Natalią Eugenią hr. Dzieduszycką. 1174 
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Wiadomości giełdowe. 
KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


Lwów, dnia 4. mają 1720. 


4145 


Ruble earskie po 100 227:50 26650 215— 
Ruble dumskie 52:50 52:25 538.50 
drobne ="— mm mm 
Franki francuskie 12— 1205 1180 
Funty aterlingi 770:— 755*—  760.— 
Dolary amerykańskie 18350 186:— 184— 
Dolary kanadyjskie 144— 14550 14459 
Marki niem. po I $30— 333:— 331 -— 
Marki niem. po 100 $18'— 33250 —— 
Lei rumuńskie 305— 3ł6-— 313— 
Berlin 333:— 343'— 342— 
aryż 11:50 1205 11-90 
Londyn 275:— 760— —— 
Zurych 3650 — — —— 
Medyolan "m | mm tn 
KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Marki niemieckie po 100 a | | mm 
Marki niem. po 1000 475:— 480— —- 
Ruble carskie po 500 328'-- 32850 —:— 
Ruble carskie po 100 —— = —>— 
Dolary amer. 280— 282— —— 
Lei rumuńskie 437:— 440— —- 
Berlin 485:— 486— —'— 
Praga 420— 421— —— 
Zurych 53— = —— 
| Wiedeń 155 —— =- 
Nowu Yor* 260—  —— —— 
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„GAZETA PORANNA? 


Ste. 7 


Ekonomista. 


Projekt aprow'zacyi Polski. 


Warszawa w kwietniu. 

W uzupełnieniu podanych już przez nas 
śmformacyi o konferencyi min. aprow:zacyi 
z reprezentantami prasy, podajemy poniżej 
szczegóły: 

PLAN APROWIZACYJNY MINISTRA. 

Na wstępie ininister wskazał, że obią! urzędo- 
wanie w chw li grożącej katastrofy apmrowizacyj- 
nej. Kryzys ten został przeiamany. Jednem z naj- 
trudniejszych zadań ministerstwa aprowizacyi jest 
dostarczanie artykuiów żywności na potrzeby ko- 
tejarzy, robotników przemysłu górn czo-hutn.cze- 
go i wogóle robotników przemysłowych t ciężko 
pracujących, pracowników poczt i tęlegrafów, u- 
rzędników państwowych itp. W maju m nister- 
stwo aprowizącyi aprowidować będzie z tych ka- 
tegoryi 920.000 osób. Ogólny plan mmisterstwa po- 
lega na stworzeniu we wszystk ch większych sku- 
pieniach ludności większych zapasów oraz rezerw, 
z których czerpaćby można w chwilach krytycz= 
mych. Plan ten, który był podstawą całej gospo- 
darki aprowizacyjnej tegorocznej, obecnie dopie- 
ro zaczyna być wc elany w życie. Przeznaczać na 
to można wyłącznie zboże lub mąkę amerykańską 
` z b. dzielq'cy pruskiej. Zakupy amerykańskie 
jednakże znacznie opóźniły się z powodu rozwią- 
zan-a pożyczki poprzednio zawartej. Mąka ame- 
rykańska, która już jest w posiadaniu minister- 
stwa aprowizacyi, zakupiona zostalą na poczet 
kredytów, przyzmanych Polsce przez kongres Sta- 
rów Zjednoczonych. Ogólna ilość uzyskanej na 
poczet tych kredytów mąki wynosi dotychczas 
200.000 ton. Od 25 bm. mejscowe zapasy zboża W 
Kongresówce i Małopolsce zostały pozostawione 
wyłącznie na potrzeby ludności odnośnych okolic. 
Yrzed potniemiona datą z zapasów tych czerpały 
również władze wojskowe; wywolywało to nie- 
porozum enia, które wynikały na gruncie zakupów 


cżynionych przez wojsko, czy to z władzami Cy- 
wilnemi, czy też rolnikami. 
Mm stepstwg aprowizacyi dąży do tego, by 


po zaspokojeniu potrzeb aż do nowych zbiorów, 
vrza'Ść do następnego okresu gospodarczego z De 
wnym remanentem. W tym też celu prowadzone 
są pentraktącye zarówajo co do dalszych zakupów 
w Ameryce Północnej oraz Ameryce Poludniowej, 
jak również południowej Europie (Rumunia, Jugo- 
sławia, Bulgarya). Posiadanie zapasów na rok 
przyszły jest tem konieczniejsze, iż rok ten zapo- 
wiada się nieporównanie ciężej, niż rok bieżący. 
Nadchodząca kampania rolna da nam jeszcze 
mniej zbóż jadalnych — żyta i pszenicy — miż 0- 
trzymałiśmy w roku ubiegłym. Wobec takich ho- 
roskopów, aby ministerstwo mogło podołać zada- 
miu przękarmienią ludności w ciągu nadchodzące- 
go roku gospodarczego, nieodzownem jest wpro- 
wadzenie sekwestru ziemiopłodów. Poczynione już 
zostały niezbędne zarządzenia i krok przygoto wa- 
wcze, dzięki którym ministerstwo posiadać będzie 
dame statystyczne co do ilości zasiewów i zbio- 
rów. Tylko przy pełnym sekwestrze możliwe jest 
dokładne ustalenie ilości rozporządzalnych ziemio- 
płodów oraz Ścisła kontrola i zwalczanie  „szmu- 
glu“ niemi. 

Pozatem do nowych zbiorów mamy zàåpe- 
wniorzą dostawe ziemn'aków z Wielkopslski, skąd 
iuż obecme idzie po 250 wagonów dziennie, čo 
zawdzięczamy uregulowaniu komunikacyi. Jeżeli 
dotad ludność mie odczuwa jeszcze tego, wzmożo- 
nego dowozu, 'to dlatego jedyn e, że pierwsze trant- 
sporty przeznączomo do sadzenia: chodzi bowiem 
przedewszystkiem © obsądzen'e pół, W każdym 
razie możemy być spokojni, że ziemniaków nietyl 
ko mam mie zabraknie, ate pozwolą ore w roku 
przyszłym — mimo braku żyta — nie zmniejszyć 
racyi chłebą. 

Na uprawę więc ziemniaków Ministerstwo w 
r. b. kłaść będzie nacisk. 

Wobec braku męsa, Ministerstwo mosi się 
i szeregiem projyktów, których publikowanie nie 
byłoby na razię wskazane. W każdym razie ma 


ono nadzieję wpłynąć na zniżkę cen, które już 
obecnie udlało sę powstrzymać a jednym pozio- 
mie og paru tygodni, gdy przedtem skakały one 
nemal z dnia na dzień. 

Sprowadzanie ryb morskich spotyka się z 
mnog'emi trudnościami Obecnie na morzu jest 
sezon lososi i węgorzy, ryb drogich, me odpowie- 
dwch do celów aprowizącyjnych. Przez ten czas 
może się uda niektóre trudności usunąć i przygoto 
wać ma rok przyszły zwiększony: dowóz ryb mar- 
skich. 

Pos'adame w kradu zapasy cukru, przy u- 
wizględiemiu od 1 mata br. norm: w miastach po- 
miżej 8.000 mieszkańców 100 gr. miesięcznie, 
w miastach od 8—25.000 mieszkańców -— 200 gr. 
mies, w miastach porad 25.000 mieszkańców — 
300 gnamów miesięcznie, starczą aż do nowej 
kampani, ti do paźdzłerniką rb. Ministerstwo 
spania doniosłe zadlanie aprowizowania tetenów 
plebliscytowych Jak świądczą głosy z miejsc, za- 
darie to spełnone jest należycie: od 28 marcà 
można było peldłwyższyć racyę mąki i zrównać 
ją z racyą po stronie czeskiej. 

Celem ułątwiemia dostawy artykułów spożyw” 
czych zaprowadzono pociągi turnusowe, których 
już posiądamy pięć. Kursują one między Gdań- 
skiem a Krakowem, Lwowem, Zagłębiem, Ło- 
dzi i terenami plebiscytowymi. Pócągi te skrócą 
o 50 do 60 procent przebieg Wagonów. 

Aby zapobiedz lichwie i spekulącyf, Minster- 
stwo wprowadziło komtrołę nal liczbą pośredni- 
ków. Wzorem jednego z państ zachodnich, każdy 
kupiec ma być obowiązany posiadać dokumentw 
od kogo damy towar mabył i po jakiej cenie. To- 
wat mie może przejść więcej, niż przez trzy ręce: 
pośrednik, burtowiniik, detalista.a Tym sposobem 
jedyrfe ukróci się t zw. „pasek“, przy którym 
dziesiątki pasożytów przerzucają sobie z rąk do 
rąk jeden | ten sam produkt, wstrzymując wydanie 
go spożywcy i Śrubując sztucznie ceny. 


OS 
Ya OGŁOSZENI A 


Wpisy na kursa korespondencyi handiowej polskiej i nie 
mieckiej stenografii, nauki o handlu i wekslu ocby- 
wają Bię codziennie od 3—4 popol Dr. Weiss, Żuiin- 
skiego 10. 11 

Umebiowary pokój frontowy, jasny, słoneczny w zdro- 


wej dzielnicy dla solidnego pana, zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość: Kawiarnia „Republice“ przy bufecie. 1086 


MIESZKANIA, LOKALI, SKLAPY 


2 pokoje, kuchnia, przedpokój, pasarz, łazienka, elek- 
tryka, gaz w Krakowie, w śródmieściu, zamienię za 
podobne mieszkanie słoneczne we Lwowie. Wiadomość: 
Nadraga, Lwów, Dominikańska 11. 1009 


W Brzuchowicach do wynajęcia pokoje z utrzymaniem 
lub bez. Zgłoszenia od 8 maja willa Dra Kohlberg"ra, 
naprzeciw młyna p. Putiatyckieg `. 1163 


| RDS A OBA O cofa 
Kochanowskiego 22, do wynajecia pokój frontowy ume. 
blowany, z elektryką i całodziennem utrzymaniem. — 
Wiadomość tamże, Ill. p, na prawo. 1186 a 


E POSADY Í PRACA 


Znane od45 lat Biuro wywiadowcze Polińskiego, Lwów, 
Szymona 1, I riętro (boczna Batorego) poleca: ofi- 
cyalistów, wsz:lką służbę restauracyjną, kawiarnianą, 
hotelową, dworską i sniejską 1108 


Były kupiec, obecnie urzędnik bankowy, przyjmie zzją- 
cie popołudniowe w interesie handlowym, azencyjnym, 
lub przemysłowym. — Może złożyć większy udział. — 
Zgłoszenia: „Byt, Administracya „Gaz. Wieczornej”, 
za kwitem. 1084 


Poszukuje się panny z dłuższą praktyką biurową, bie- 
głą w korespondencyi polskiej i niem. Zgłoszenia pod 
©Przemysł" de Admin. 1172 


Manicurzystka (zpecyalistka) szuka posady na wyjazd. 
Lwów, Rzezźbiurska 5, M. H. 1167 


Praktyczny rolmik obejmie w n'cobecności właściciela 
Zarząd majątku na tantyemę. zapewniając intenzywną 
pracą możliwia najwyższe cochody, Może złożyć wyż 
szą kaucyę getówkową. Reflektus na dłuższy k>n- 
trakt. Zgłoszenia „Gazeta Wieczorna“ dla „Administra- 
tora rolnika“. 1160 


E ROZMAITE y 


Panna | teligontna, z dobrej redziny, poszukuje posady 
jako towarzysz.a, reflektuje tylko na wyjazd. Zgiosz 
list do Admin pod „Sierota*, 1176 


Bucha tora obznajomionego z manipułacyą fabryczną ł 
drzewną, tylko perwszorzędną siię, przyjmie fabryka 
„Dąb“, Lwów, Łyczakowska 27. 1178 


Słuchacz prawa, znający się na prowadzeniu samoistnej 
kancelaryi, nadający: się na referenta wszelkich spraw, 
poszukuje zaj:cia najchętniej na wyjazd. Zgłoszenia da 
Admin. pod „Słuch.cz prawa”. . 1107 


ama mka ty dn + tulku URZ IM WM AŻ 
Posada koncy ienta, możliwie z substytucyą, zaraz do 
objęcia. Kancelarya adwokata Wittlina, Lwów, Bato- 
re o 32. 1164 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA R 


D ję 200 koron zu szteiaż roweru bez kół, siodełka i 
rączek. Zgłoszenia do Admin. pod „Sz elaż*, 1109 


Maszynę do pisania kupi fabryka „Dąb*, Lwów, Łycza* 
kowska 27. 1088 


Gonty wagonowo dostarczają natychmiast Horszowski i 
Ska, Łycza”owska 32 1051 


Do sprzędania dom i stodoła z plarem, nadającym sią 
na garbarnię lub młyn, w Gródku Jagiell., ul. Czerlań= 
ska, Michał Gromatczuk. 1077 


Okazyjnie do sprzadania dom murowany o dwóchiimie= 
szkaniach, z ogrodem i parcelą budowlaną w Gródku 
Jagiellońskim, ul. Czerlańska, Michał Dziura. 1078 


Fasion otwarty zaraz do sprzedania, Cena 20.000 kor: 
Informacyi udzieli przez grzeczność Wny Byczyszyn» 
Lwów, Pełczyńska 9. 1166 


Do sprzedania pająk żydowski antyczny. Mochnackiego 
1. 31, oglądać mięizy 4-6 popol. 1165 


r w mame wma  . ue 7 MENENAP Ja 
Sprzedaje okazyjnie: iustra, kredensy, szafy, łóżka, sto- 
ły, biurka, otomany i inne meble — firanki, portyery, 
chodniki — dwa fotele żelazne fryzyerskie —  „Doro- 


teum“, Sapiehy 34. w. a 1162 


Maszynę do rachowania, bardzo dobrą, zamienimy na 
maazynę do pisania. Wiadomość: Bracia Mund, Syks- 
tuska 23. 1194 


Czereśnie w wielkiej ilości do wydzierżawienia. Zgłosze- 
nia: Zarząd dóbr Czerwonogród, powiat Zaleszcz 


kci, 
) 1105 


109.600 Mk., także w mniejszych udziałach, poszukuje 
instytucya finansowa: na procent podług umowy. — 
Zgłoszenia: „Udział*, w Administracyi „Wieczornaja 
za kwitem. 1084 


Pracownia Julii Wesołej, Kochanowskiego 3, HL p Wy- 
konuje suknie, kóstyumy, płaszcze, podług najnow- 
szych żurnali, przyjmuje przeróbki. Ceny bardzo przy: 
stę ne 992 


Naprawa automebiil I pługów motorowych, — oras 
wszelkie robuty, wchodzące w zakres ślusarstwa i me» 
chaniki wykonuje firma A. Schmidt & J. Zaczkowski, 
warsztaty ślusarske-mechaniczne, Lwów, uliau Koper» 


nika | 16. 823 


Artnr Smutny, stroiciel fortepianów, Ochronek 5, ofi“ 
cyny, przyjmuje strojenia i reperacye. 1153 


Oferty! Na życzenie wysyłam dla konsumów, Spółek 
spożywczych, skłądnic, kopalń itp, mających pozwo» 
lenie przywozu towarów z Gdańska Ryż, fasola, grech, 
tłuszcz do fabrykacyi mydła! Wysyłki tylko wagonowa. 
Kraków, Emil Jarosz, Siemiradzkiego 7. 1156 

weneryczne, A 


C H O R O BY leczy specyalista Dr. PRISEN, 


ulica Waiowa I. śl. — Wstrzykiwanie preparatu Neo 
Salversanu tylko przed połndniem. 85 


NAJPRZEDNIEJSZE GATUNKI ROZSAD 


jarzyrowych wczesnych, jak kalatlorów, kapusty 
włoskiej, pomidorów, cebuli i sałaty sprzedaje już 
klep Kkorzenny, Ghorążczyzny 11ą. 1182 


liny, piatny, ufo, seta 


płaci najwyżzze ceny 309 
Zakład jubilerski, Kopernika I. 30. 


RKYNICA 


Willa Siedlisko. 


zastarzała — 


PODPISUJCIE 


Pierwszorzędny gwi — p OLSKA 
koje wykwin'ne uchnia 
Brodi, e „umiarkowane. POŻYCZKĘ 
Na ołiady i kolacye przyj- 
muje się także gości niem:e PAŃSTWOWĄ! 


szkających w willi. — Sezon 
od 15. maja. [EC = 
1440 Nowy Zarząd. 


„GAZETA WIECZORNA”. 


PŁUGI MOTOROWE 


ŃOMNIC 


SZEŚCIOSKIBOWCE 80 konne TRZYSKIBOWCE 45 konne 


Str. 8 Na. 5214, 


Jeneralne zastępstwo na Polskę 


ROBUR” 


Spółka z O. Oo. 


GDANSK — WARSZAWA 


Pfefferstadt 1. 


yke francuskiego posznkuje na rok szkol- 
940/21, Progimnazyum żeńskie 


S. Rajzmanowej w Kielcach. 
KUPUJĘ 


MOTORY DE ACE BARD ROPNE, BENZY- 
NOWE, PAROWE 
me” PŁACĘ NAJWYŻSZE CENY 149 


Inż. PIOTROWSKI, LWÓW, PAŃSKA 11. 


Kierownik-Dyrekfor 


dla wspólnej organizacyi aprowizacyjnej, wielkiego 
przemysłu krajowego (60.000 członków) 


poszukiwany 


Wytrawna znajomość handlu i źródeł prze- 
dewszystkiem zagranicznych, jakoteż pierwszo- 
rzędne referencye wymagane. 

Oferty z podaniem warunków: 1144 


Warszawa, Skrzynka Pożzfzwa Mr. 7. 


Samochody dięiarowe BlSsinga 


z fasrykl | Fross-Blssinga 
Wiedeń XX., Nordwestbahnstrasse 53 
do natychmiastowej dosiawy. 


Generalne przedstawicielstwo: 


firma Juliusz WEISS 


Lwów, Potockiego 26. 
Adres telegraficzny: RAILWEISS, LWÓW. 1070 


przyrody i kb 


Nauczycielki (la) | 


1136|Ę 


Miodowa 15. 


1141 


OD ROKU 1880 ISTNIEJĄCY 
HANDED HERBATY I KAWY 


EDMUNDA RIEDDA 


WE LWOWIE, UL. poebwzjjzya ką 
POLECA 


HERBATE ANGIELSKA 


W NAJPRZEDNIEJSZYCH GATUNKACH. 


r” n 
hiui moforowe 
Praga 5-skibowe, 40 H. P. 
g 80/100 H. P. 6-skibowe, lokomotywy uli- 
czne (odpowiednie również do pędzenia 
maszyn) Lanza, Kemna i inne, „wozy przy- 


J czepne, Zm ek s i Poe 
starcza prę 


g ANOSA C. ni 1.i | fine (lm) 


Dyrekcys aska" "RR węglowego 


Komnicka 


w Jaworznie poszukuje dla Oddziału budowlanego 


Z ukończoną szkołą przemysłową i z kilkuletnią 
praktyką w dziale budowlanym. 
Zgłoszenia pisemne z curr. vitae, odpisami świa- 
dectw szkolnych i zajęć w praktyce wraz z po- 


Poszukuję zaraz do kupna 
szyn, zwrotnic i wózków dla 
kolejek wązkotorowych 
pod nader korzystnymi warunkami. 
Uprasza o telegraficzne zgłoszenia. Juliusz Weiss 


Przedsiębiorstwo budowy dróg żelaznych we 133 
wie, pe Sakwy 26. 


=LACTA= 


NAJTRWALSZE WIRÓWKI BO W 
SPRZEDAJE 


WARSZAWSKIE ZJEMIAŃSKIE T-00 METAS 


WARSZAWA, ul. HOŻA I. 51. 
o! IMF" Poszukuiemy reprezentantów. "WR 


daniem warunków, wprost do Dyrekcyi. — Po- 
—  Aprowizacya i mie- 
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sada do objęcia zaraz. 
szkanie zapewnione. 


Dyrekcya Jaworznickiego QGwarectwa węglowego 
w Jaworznie, poszukuje dla Oddziału maszyn sa- 
modzielnego 


MonotrNkIGTA maszynowego 


z ukończoną szkołą przemysłową i dłuższą pra- 
ktyką. — Zgłoszenia pisemne z curr. vitae, od- 
pisami świadectw szkolnych i zajęć w praktyce 


wraz z podaniem warunków, wprost do Dyre- 
kcyi. — Posada do objęcia zaraz. — Apr. z 
cya i mieszkanie zapewnione. 


Popularna RESTAURACYA | Pokoje do Śniadań ca 


znanej zaszczytnie iay MARYAN LASOCKI, lwów, pl. ©ryagki 9. parter i -sze nigi) ODNOWIĆ 
Codziennie KO: CERT zespolu artyst. „muzyczne o. 
KUCHNIA znakomita. — Po teatrze doskonałe Kolacye do wybośu. — Szlachetne PRZEDPŁATĘ! 


naturalne WINA. — Ceny bardzo przystępne — PIWO o normalnej temperaturze. 


CENNIKI PAT EME a 


Nakładem „Spółkj Skcyjnej wydawniczej” 
Drukiom Spółki drukarskiej „Prasa u kanap ` 


do nabycia 
w drukarni 
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